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znani alchemicy angielscy: John Dee oraz Aleksander Seton. Publikował głównie w języku łacińskim, 

ówczesnym języku uniwersalnym. Na poglądy Sędziwoja powołuje się nawet Izaak Newton, który z wiel-

kim zaangażowaniem zajmował się badaniami alchemicznymi.

W  XVIII wieku, kiedy na ziemiach polskich w  szkołach o  statusie gimnazjalnym i  akademickim 

(kolegia w Gdańsku, Warszawie i Poznaniu, uniwersytety w Krakowie i Wilnie) wprowadzono do na-

uczania „historyę naturalną”, zawierającą elementy chemii i mineralogii, nauczali tego przedmiotu 

uczeni wykształceni na uczelniach europejskich, przede wszystkim francuskich i  włoskich. Przyjęli 

oni obowiązujący wówczas atomizm i podstawowe definicje dotyczące tekstury materii w duchu New-

tona i Boyle'a  (por. podręcznik „Doświadczenia skutków rzeczy”, wydany w Poznaniu w 1764 roku 

przez wykształconego w Paryżu i Padwie Józefa Rogalińskiego (1736-1802)). Obowiązująca wówczas 

flogistonowa teoria spalania, pozwalająca na spójną interpretację wyników badań stanu gazowego, 

doczekała się ciekawych rozwinięć w pracach i wykładach Józefa Osińskiego, Franciszka Scheidta, 

Jana Jaśkiewicza i Stanisława Okraszewskiego. Metodologia badań naukowych zgodna z poglądami 

filozofii przyrody Francisa Bacona („najważniejszym kryterium badań przyrodniczych jest doświadcze-

nie”) została spopularyzowana na ziemiach polskich także dzięki europejskim podręcznikom, głównie 

francuskim i niemieckim.

1. Jędrzej Śniadecki – inspiracja europejskiej chemii naukowej

Prace doświadczalne oraz metodologia badań Lavoisiera w końcu XVIII wieku dały początek chemii 

naukowej. Tlenowa teoria spalania (1789), oparta na rzeczywistym pierwiastku powietrza – oxyge-

nium (czyli tlenie), zastąpiła ostatecznie teorię flogistonową. Laurent Lavoisier wprowadził nowocze-

sną definicję pierwiastka i związku chemicznego, wprowadził nowe, niealchemiczne nazwy pierwiast-

ków, nastąpił rozwój chemii ilościowej. John Dalton opublikował swoją hipotezę atomową (1808), 

umożliwiającą identyfikację poszczególnych pierwiastków. Poglądy te bardzo szybko zyskały uznanie 

w całej Europie. 

Propagatorem ich w Polsce był Jędrzej Śniadecki (1768-1838), lekarz, chemik i farmaceuta, który 

jako uczeń Volty, Galvaniego, Blacka, uzyskał doskonałe przygotowanie, aby w 1800 roku objąć wy-

kłady z chemii lekarskiej na Uniwersytecie Wileńskim. Wykłady te prowadził w języku polskim, co wią-

zało się z potrzebą opracowania pierwszej polskiej terminologii chemicznej (podręcznik „Podstawy 

chemii”, Wilno 1800). W Europie znany jest Śniadecki jako autor oryginalnego podręcznika z chemii 

organicznej „Teorya jestestw organicznych” (polskie wydanie 1804, Wilno), tłumaczonego na języki 

europejskie. Autor zawarł tam wybiegający poza teorię siły organicznej (vis vitalis) własny pogląd o or-

ganizacji materii organicznej. Śniadecki wyraził też swój oryginalny pogląd na naturę „cieplika”, czyli 

tzw. nieważkiego pierwiastka ciepła. Liczni uczniowie Śniadeckiego (Domeyko, Fonberg, Oczapowscy, 

Kwiatkowski, Mianowscy) zaznaczyli swoje osiągnięcia naukowe nie tylko na ziemiach polskich, lecz 

w Europie i nawet poza nią.
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2. �Prace organików polskich na uczelniach europejskich  
jako podstawa rozwoju badań naukowych w Warszawie, Krakowie i we Lwowie

Powstanie kierunków przyrodniczych w Krakowie i Wilnie, a także na nowych uczelniach warszaw-

skich (Uniwersytet i Politechnika) stało się impulsem, aby wykładowcy tam zatrudnieni legitymowali 

się dobrym wykształceniem europejskim. Rzeczywiście, pierwsi polscy profesorowie chemii kończy-

li uczelnie we  Francji, Włoszech, w  odległej Anglii, a  przede wszystkim na uniwersytetach niemiec-

kich. Jako interesujący przyczynek wymienić można (wśród nazwisk takich uczonych chemików, jak Jan 

Koncewicz, Michał Oczapowski, Teofil Rybicki i inni) także Józefa Bema, który wojskowe przygotowa-

nie w zakresie materiałów wybuchowych dla celów artyleryjskich uzyskał w Lipsku. Jednakże polskie 

uczelnie pod zaborami ulegały bezwzględnej depolonizacji (jak uniwersytety w Krakowie i we Lwowie) 

lub zamknięciu (uczelnie w Warszawie i Wilnie). Skutkiem oczywistym stały się wyprawy naukowe wy-

bitniejszych przyrodników do miast europejskich. Około połowy XIX wieku pewnym fenomenem było 

powstanie „szkoły” polskich organików (chemia organiczna wówczas była nową, inspirującą dziedziną 

chemii). Filip Neriusz Walter (1810-1847), uczeń Mitscherlicha, przez pewien czas – polecony przez 

Augusta Dumasa – pełnił funkcję dyrektora paryskiej Centralnej Szkoły Sztuk i Rzemiosł. Istotny jest 

wkład Waltera nie tylko w rozwój chemii organicznej (badał on m.in. produkty destylacji żywicy sosnowej 

i bursztynowej); po powrocie do Krakowa zaproponował unowocześnioną polską terminologię chemicz-

ną. Inny znany polski organik – Jakub Natanson (1832-1884) kształcił się na uczelniach niemieckich 

oraz w Dorpacie (obecnie Estonia). Jest on odkrywcą czerwonego barwnika anilinowego, identycznego 

z fuksyną Perkina. Bronisław Radziszewski (1838-1914), profesor chemii ogólnej i farmaceutycznej na 

Uniwersytecie Lwowskim, był współpracownikiem m.in. Augusta Kekulé, zanim zajął się problematyką 

chemiluminescencji. Znana jest reakcja Radziszewskiego otrzymywania amidów kwasowych.

3. Udział Polaków w tworzeniu początków biochemii

W końcu XIX wieku w związku z badaniami chemicznych aspektów procesów życiowych tworzyły 

się podstawy badań biochemicznych. Do badań tych należy ustalenie chemizmu barwnika roślinne-

go – chlorofilu oraz zwierzęcego – hemoglobiny. Nad zagadnieniami tymi pracowali również, rozsiani 

po różnych uczelniach europejskich, polscy badacze, tworząc wyrazistą grupę, zwaną niekiedy „szkołą 

polską”. Wśród nich wymienić można Marcelego Nenckiego (1847-1901), absolwenta Uniwersytetu 

Jagiellońskiego, który doktoryzował się w Berlinie i współpracował z Adolfem Baeyerem. Następnie 

przeniósł się do Szwajcarii, aby w Bernie stworzyć nowoczesny instytut badawczy, w którym pracowało 

wielu Polaków. Badania z zakresu chemii fizjologicznej, które Nencki kontynuował w Instytucie Biologii 

Doświadczalnej w Petersburgu wspólnie z  Janem Zaleskim, zostały uwieńczone analizą chemiczną 

heminy, czerwonego barwnika krwi. Badacze ustalili wzór chemiczny heminy, której strukturę krysta-

liczną wcześniej zbadał fizjolog krakowski, Ludwik Teichmann (1823-1895). Badania te stanowiły 

punkt wyjścia do badań struktury hemoglobiny. Nencki zsyntetyzował jeden z pierwszych popularnych 

leków antypiretycznych – salol. Jego petersburski asystent, Jan Zaleski (1868-1932) rozwinął badania 

nad hematoporfiryną. Wykazał ogólną zdolność porfiryn do tworzenia soli kompleksowych, co miało 

znaczenie dla syntezy pochodnych heminy.
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Uczniem Nenckiego był Stanisław Kostanecki (1860-1910), który swoją karierę akademicką rozpo-

czął jako profesor na uniwersytecie w Bernie. Zajmował się on głównie żółtymi barwnikami z grupy pi-

ronu, zwanymi flawonoidami. Znana jest teoria barwników Kostaneckiego, wiążąca barwę naturalnych 

substancji z obecnością wiązań podwójnych w cząsteczce, co rozwinął Richard Willstätter w badaniach 

antocjanów. Kostanecki ustalił poprawne wzory strukturalne wielu barwników, m.in. katechiny i kurkumi-

ny. Podobieństwo układów pirolowych hemoglobiny i chlorofilu było przedmiotem badań innego polskie-

go uczonego, później profesora chemii lekarskiej na UJ, Leona Pawła Marchlewskiego (1869–1946), 

prowadzonych w Anglii wraz z Egonem Schunckiem w związku z tzw. filoporfiryną. Uwieńczone one zo-

stały odkryciem wspólnej „substancji macierzystej” dla obu barwników, nazwanej hemopirolem. Na pod-

stawie precyzyjnych oznaczeń Marchlewskiego, Richard Willstätter wykazał kompleksujące znaczenie 

żelaza w heminie oraz magnezu w chlorofilu (za co otrzymał w 1915 roku Nagrodę Nobla).

Wśród znanych biochemików polskiego pochodzenia należy wymienić także Kazimierza Funka 

(1888–1975), który w czasie swojej pracy na uniwersytecie monachijskim wprowadził (1912) ważny 

termin witamina („amina życia”) dla wyróżnienia specyficznych właściwości zasadowej substancji na-

turalnej, wyodrębnionej przez niego z otrąb ryżowych. Obecnie składnik czynny tej substancji znany jest 

jako witamina B1 (tiamina). Funk od 1915 roku pracował w uczelniach północnoamerykańskich. 

4. Europejskie laboratorium kriogeniczne w Krakowie

Osiągnięcia Karola Olszewskiego (1846-1915) i Zygmunta Wróblewskiego (1845-1888) z Uniwer-

sytetu Jagiellońskiego w zakresie skraplania tzw. gazów trwałych skłoniły Williama Ramsaya do po-

wierzenia Olszewskiemu próbek nowoodkrytego przez siebie gazu szlachetnego – argonu. Za pomocą 

tej samej aparatury do skraplania gazów trwałych, dzięki której uczeni krakowscy dokonali skroplenia 

tlenu, Olszewski w 1895 roku skroplił również argon, wyrażając równocześnie przypuszczenie, iż argon 

składa się z molekuł jednoatomowych. Wyprzedził w ten sposób interpretację fizyków atomowych. 

5. �Maria Skłodowska-Curie oraz udział Polaków  
w badaniach zjawiska promieniotwórczości 

Początki badań zjawiska promieniotwórczości, które silnie wpłynęły na stan wiedzy przyrodniczej 

w XX wieku, wiążą się z nazwiskiem Marii Skłodowskiej-Curie (1867–1934). Studia fizyczne ukończyła 

ona na Sorbonie w Paryżu, jednak przygotowanie do analizy chemicznej, które było podstawą jej badań 

rudy uranowej, co zaowocowało odkryciem polonu i  radu, uzyskała w Polsce, w pracowni Muzeum 

Rolnictwa i Przemysłu w Warszawie. Jednym z jej mistrzów był fizykochemik, Józef Boguski, asystent 

Dymitra Mendelejewa na Uniwersytecie w Petersburgu. Silne poczucie związku z Polską Skłodowska 

demonstrowała również poprzez skrupulatne referowanie swoich prac w  czasopismach krajowych. 

Dzięki temu czytelnicy polskich czasopism popularnonaukowych uzyskiwali informacje o najnowszych 

odkryciach naukowych od samej Noblistki. Młodzi przyrodnicy mieli możliwość bieżącego poznawania 

stanu badań i  impuls do osobistego w nich udziału poprzez wyjazdy do centrów naukowych. W ten 

sposób na Sorbonie wykształcił się Leon Kernbaum, który po powrocie do kraju w roku 1913 założył 

w Warszawie Pracownię Badań Promieniotwórczości. 
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W założonym przez Skłodowską Instytucie Radowym w Paryżu, gdzie stypendystami byli najlepsi mło-

dzi badacze z całego świata, półtora roku spędziła Alicja Dorabialska (1897-1975), fizykochemiczka 

wykształcona w Moskwie, a po odzyskaniu niepodległości przez Polskę współpracująca z Wojciechem 

Świętosławskim. Ich kalorymetr adiabatyczny, popularny jako instrument badawczy w Europie, służący 

do precyzyjnego pomiaru ciepła atomowego, uzyskał niezbędne testy właśnie w Paryżu. Ważny stał się 

udział Polaków, zarówno fizyków, jak i chemików, w szkole naukowej Ernesta Rutherforda w jego Insty-

tucie Fizyki Jądrowej w Manchesterze (Anglia). Przede wszystkim byli to Kazimierz Fajans, współtwórca 

(wraz z Frederikiem Soddym) tzw. reguły przesunięć (w czasie gdy pełnił funkcję profesora na Politech-

nice w Karlsruhe), oraz Ludwik Brunner, fizykochemik z Uniwersytetu Jagiellońskiego. (Wśród polskich 

fizyków, którzy pracowali u Rutherforda, wymienić należy Stanisława Lorię i Kazimierza Dziewulskiego 

– z Uniwersytetu Lwowskiego).

6. Związki fizykochemików polskich z uczelniami europejskimi

Jedną z najsilniej rozwijających się dziedzin chemii od czasu badań Ostwalda, Arrheniusa i Nernsta 

stała się fizykochemia. Zwłaszcza osobowość Ostwalda przyciągała polskich chemików. Wśród dok-

torów wypromowanych przez uczonego z  Lipska wymienić można Jana Wiktora Zawidzkiego oraz 

Mieczysława Centnerszwera. Zawidzki (1866-1928) zajmował się badaniami kinetyki chemicznej, 

zwłaszcza stanami równowagowymi w układach niejednorodnych oraz reakcjami katalitycznymi. Z jego 

nazwiskiem wiąże się pogląd o mechanizmach reakcji autokatalitycznych. Z kolei domeną badaw-

czą M. Centnerszwera (1874-1944), późniejszego profesora Katedr Chemii Fizycznej uniwersytetów 

w Rydze i Warszawie, były badania roztworów niewodnych wieloskładnikowych. Uczniem W. Nernsta 

był Stanisław Tołłoczko (1868-1935), który w pracowni Nernsta opracował swoją metodę wyznacza-

nia masy cząsteczkowej. Wraz z fizykochemikiem polskim, wyżej wspomnianym Leonem Brunnerem, 

Tołłoczko badał uwarunkowania kinetyki rozpuszczania ciał stałych. 

Studia chemiczne na politechnice zuryskiej w Szwajcarii ukończył wybitny fizykochemik i organizator 

kształcenia chemicznego po odzyskaniu niepodległości, Kazimierz Jabłczyński (1869-1944), później 

profesor chemii nieorganicznej na Uniwersytecie Warszawskim, zajmujący się badaniami m.in. kinetyki 

układów niejednorodnych. Na Wschodzie, bo na politechnice kijowskiej u prof. Władimira Szaposzniko-

wa, ukończył studia technologiczne inny wybitny fizykochemik, Wojciech Świętosławski (1881-1968). 

Po powrocie do Warszawy z Moskwy w  roku 1918 Świętosławski poświęcił się badaniom głównie 

w zakresie kalorymetrii, ebuliometrii i azeotropii; jego metoda wyznaczania ciepła parowania przy 

zastosowaniu kwasu benzoesowego jako wskaźnika została przyjęta przez IUPAC.

7. Ignacy Mościcki – transfer europejskiej myśli technicznej do Polski

Wobec nieistnienia polskiego przemysłu chemicznego w XIX wieku oraz w pierwszych dekadach wie-

ku XX działalność utalentowanych technologów polskich z konieczności była skierowana na zewnątrz. 

Wśród rzeszy inżynierów-chemików pracujących w Rosji, Niemczech, Francji, a nawet w Stanach Zjedno-

czonych w tym czasie najwybitniejszą postacią był Ignacy Mościcki (1867-1946). Był on absolwentem 

politechniki ryskiej. Przeniósł się do Szwajcarii, gdzie w Bernie wraz z fizykiem J. Wieruszem-Kowalskim 



strona 6/6

Data utworzenia: 2008-10-30

pracował nad możliwością „wiązania azotu z powietrza”, czyli syntezą tlenku azotu ze składników po-

wietrza, a następnie otrzymywaniem kwasu azotowego (jako podstawowego medium do produkcji ma-

teriałów wybuchowych, a  także nawozów sztucznych). Według opatentowanej metody Mościckiego 

powstała fabryka stężonego kwasu azotowego w Chippis (Szwajcaria). Swoje doświadczenia Mościcki 

spożytkował po powrocie do kraju, gdzie po odzyskaniu niepodległości organizował polski przemysł 

chemiczny, m.in. w Chorzowskich Zakładach Chemicznych i Mościcach.

Wśród najcenniejszych inicjatyw Mościckiego, prezydenta II Rzeczypospolitej, było utworzenie Che-

micznego Instytutu Badawczego, gdzie prowadzono udane prace nad syntezą kauczuku oraz wykorzy-

stywaniem dostępnych kopalin.

8. Czasy II wojny światowej – działalność chemików polskich na uczelniach zachodnich

Utrata niepodległości przez Polskę w 1939 roku i eksterminacyjna w stosunku do polskiej inteli-

gencji polityka okupanta spowodowały kolejny exodus uczonych polskich, w tym chemików, za grani-

cę. W Stanach Zjednoczonych oraz w Anglii znaleźli się, i z powodzeniem pracowali naukowo, tacy 

uczeni, jak: Wojciech Świętosławski, Tadeusz Urbański, Wiktor Kemula. Interesujące są wojenne losy 

T. Urbańskiego (1901–1985), specjalisty w zakresie materiałów wybuchowych, odkrywcy tzw. efektu 

kanałowego i  cennych uzupełnień do teorii detonacji. Początkowo we Francji, a potem w Anglii wy-

konywał niezwykle użyteczne dla przemysłu wojennego badania. Niewątpliwie wpłynęło to na później-

szą pozycję Urbańskiego jako autorytetu europejskiego w uprawianej przezeń dziedzinie badawczej. 

W. Kemula (1902–1985), fizykochemik, twórca polskiej szkoły polarografii, swoje wojenne związki 

z uczelniami szwajcarskimi uwieńczył opracowaniem i opatentowaniem tzw. elektrody Kemuli, niezwy-

kle popularnego narzędzia badawczego o zasięgu europejskim.

Przedstawienie historycznych związków polskich chemików z chemią europejską jest trudnym zada-

niem. Jednak nawet wybrane tylko przykłady przepływu umiejętności i wiedzy, od czasów wczesnego 

średniowiecza, przekonują, iż tak, jak Polacy korzystali z bogatych zasobów nauki europejskiej – często 

z konieczności wymuszonej warunkami historycznymi, brakiem niepodległości i możliwości kształcenia 

się na ziemiach polskich, tak i nauka europejska czerpała z myśli polskiej. W całej rozciągłości doty-

czy to wiedzy chemicznej, w której zaskakująco często spotykamy nazwiska i efekty badań Polaków. 

Przepływ tej wiedzy do Polski z kolei ma istotne znaczenia, warunkujące poziom badań teoretycznych 

i myśli technicznej w naszym kraju.

Podziękowania dla Fundacji „PRO CHEMIA” przy Wydziale Chemii UJ za zgodę na przedruk artykułu 
z czasopisma „Niedziałki” (źródło: „Niedziałki” 5/99 (33), s. 83-87).


